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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 3. L istopada.

B y ły  ad ju tan t D o n C a rlo s a , pu łkow nik  hisz­
pański de los Valles p rzebyw a lu  od dni kilku 
i zw raca pow szechną uwagę. Zam yśla udać się 
do  P ete rsb u rg a , poniew aż mu podobno  po le­
cono , ażeby pod względem now szych p ropo- 
zycyi dotyczących zaślubienia K rólow ej Izabelli 
z Księciem  A sturyi i stanow iska tegoż na p rzy ­
szłość, w im ieniu D on C arlosa z dw oram i pól- 
bocnem i porozum iał się.

—  —  W y s taw a  p łodów  przem ysłu  d o p ro ­
wadziła do zbaw iennego postanow ienia, zaw ią­
zania tow arzystw a zm ierzającego do niesienia 
Pom ocy duchow ej i fizycznej biedzie kłass ro ­
boczych , już to p rzez urządzenie kass oszczę­
dności i p rem ii, już to przez zakładanie szkół i 
r °zpow szechnianie pism pożytecznych . —  G a­
meta P o w s z e c h n a  P r u s k a  z dnia 12 . m. b. 
^oejm uje N ajw yższe postanow ienie gabinetow e 

0 m inistra skarbu  w y d an e , w kfore’m N . Pan 
P°chw alając w  każdym  w zględzie to przedsię- 

z>ęcie i zapew niając stow arzyszonych o naj- 
J j ^ szy m sw ym  udziale , ośw iadcza, że 1 5 ,0 0 0  

ar- pod rozrządzenie tow arzystw a najm iłości- 
*®j oddaje.
N astępu jący  artyku ł obiega teraz w szystk ie 

^ z,enniki tak  zagraniczne jak  i k ra jo w e ; b y ło ­
b y  zatem rzeczą stosow ną, gdyby  rzecz tę, jak  

? ma w  samej istocie , z pew nego w yjaśniono

źró d ła , zw łaszcza, iż w  tutejszej publiczności 
zdarzenie to  różnie tłum aczą: » B y d g o s z c z ,
duia 1. L istop. W y p a d e k  za dni naszych b a r ­
dzo w ażny zw raca na siebie uw agę pow szechną. 
G ała gmina katolicka w  P ile chce się od  k o ­
ścioła rzym skiego odstrychnąć. G m inie tej p rz e ­
w odniczył dotychczas ksiądz, k tó ry  ua zalecenie 
konsystorza katolickiego w P oznaniu  m usiał n ie ­
daw no tem u urząd  sw ój opuścić. T o  spow o­
dow ało  całą gminę do odstąpienia od kościoła 
rzym skiego. P rzesłała ona obszerny  i um iar­
k ow any  w niosek do najwyższe'j w ładzy  rzą d o ­
w e j, w k tó rym  pom iędzy pow odam i ośw iad­
cza , że Papieża już  teraz za głow ę kościoła n ie  
u znaje ; domaga się zniesienia postów , spow ie­
dzi usznej i komunii pod obydw iem a postaciam i. 
N ie chce oua przestać b y ć  katolicką i za trzy ­
m uje mszą. P odała do  w ładzy rządow ej p ro ś­
b ę ,  ab y  je j b y ło  w olno ukonstytuow ać*się jako  
»uiem iecko-katolickiej« gminie.

Wiadomości zagraniczne.

R o s s y a  i P o l s k a .
Z  P e t e r s b u r g a ,  duia 4. L istopada.

P rzez  U kazy  cesarskie do  rządzącego senatu  
z d. 6 . P aździern ika  P. V ice K anclerzow i, R ze­
czyw istem u radzcy  tajnem u H rabi N esselrode, 
po  pow rocie z zagran icy  najłaskaw iej rozkaza­
n o  objąć zarząd M inisterstw a spraw  zagranicz-
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nych.— 7. Października, po powrocie z zagra­
nicy Generał-adjutanta Generała piechoty Hr. 
W oroncow  najłaskawiej rozkazano mu objąć 
urząd uoworossyjskiego i bessarabskiego Gehe- 
rat-Gubernatora, a zastępującemu miejsce jego 
urząd wojenuego gubernatora bessarabskiego.

P. Minister oświecenia oznajmił sprawujące­
mu obowiązki towarzysza Ministra sprawiedli­
wości, ze N. Cesarz Jrnć na przedstawienie to­
warzysza miuistra oświecenia i zdanie komitetu 
PP. Miuistrów w duiu 19. W rześnia b. r. r a ­
czył zatwierdzić na bieżące trzylecie kuratora­
mi honorowemi giinnazyi dotychczasowych ku­
ratorów: Wołyńskiego guberoialnego radzcę 
dworu Podhorodeńskiego i rówieńskiego radzcę 
dworu Porczyńskiego.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 19. Października.
W  Kiszeniewie w Bezarabii dały się uczuć 

dnia 27. W rześnia w pierwszej godzinie popo- 
luduiowej trzy lekkie wstrząśnienia ziemi, połą­
czone z podziemnym może jednę minutę trwa­
jącym łoskotem. W' tej samej godzinie sp o ­
strzeżono to trzęsienie także w Odessie. —  Od 
środku Czerwca aż do końca Sierpnia zaszło 
kilka znacznych potyczek między armią naszą 
kaukaską a góra lam i w p ó łn o c n y m  Deghestanie, 
w których wojsko nasze św ie tne  odn ios ło  w y .
dęztwo. Skutki tej wyprawy pokazują, że 
dzienniki zagraniczne fałszywe podawały wieści. 
Nadmieniamy tu tylko o bitwie pod twierdzą 
Gołowinem, na którą 3 0 0 0  górali w nocy na­
gle napadło. Twierdza ta miała tylko słabą 
załogę pod dowództwem Pułkownika Janczyna. 
Nieprzyjaciel dobył trech bastyonów. Jauczyn 
nie tracąc ducha i przytomności umysłu, cofnął 
się z małym swym oddziałem do czwartego ba- 
sŁyoou, gdzie był skład prochu. T u  czekał na 
pomyślną chwilę do wycieczki, pełen postano­
wienia zwyciężyć lub umrzeć. Chwila ta zbli­
ża eię, Janczyu i ludzie jego uderzają z bagne­
tami w  ręku i rozpaczą na liczniejszego nieprzy­
jaciela, wypierają go z twierdzy i niszczą go 
w ucieczce do szczętu. (?) Dalej zasługuje na 
wwagę wyprawa do Zudacharu i zabranie miej­
sca tego przez oddział wojska Dagestański i Sa- 
murski, które, długo parte przez nieprzyjacie­
la, zmusiły go wreszcie do odwrotu, i zabrały 
mu trzy działa. Dodajmy nakouiec zabranie 
miasteczka Jelis w dniu 15. 1 ip,;a> bitwę pod 
G illy , w której żołnierze nasi chlubne zdobyli 
trofee. Kilku oficerów, którzy się odznaczyli, 
udarowano orderem Śgo Jerzego 4lej klassy.

Z W a r s z a w y ,  dnia 4. Listopada.
Syn dyrektora budownictwa, Schulza, Niem­

ca ale od dawna już w służbie rossyjskiej będą­

cego, powrócił tu z Syberyi. Młodzieńca tegd 
w drugiej połowie zeszłego dziesiątka lat aresz­
towano jako uwikłanego w spisku studenckim 
i na Syber zawieziono. Usiłowaniom ojca udało 
się nareszcie uwolnienia syna dostąpić; w ogóle 
bowiem z liczby do Syberyi wysłanych z po­
wodu zabiegów rewolucyjnych, rzadko który 
na łono rodziny powraca. Powiadają, że z po­
między wszystkich obywateli od rewolucyi w r. 
4832 . z Litwy, Ukrainy i Podola do Nerczyń- 
ska zesłanych, ledwo 40  powróciło, a ci co po­
wrócili przedstawiają okropny widok i dowód, 
jakie skutki na umysł i ciało wywiera Sybirski 
—  klimat. Ludzie ci zupełnie zniedołężnieli, 
zdaje się, jakby rozum stracili i chodzą po uli­
cach nakształt obłąkanych, nie mówiąc z nikim 
i nie znając nikogo.

W o j n a  K a u k a z k a .  —  N e i d h a r d t .  —  Po­
równanie stosunków kaukaskich x algierskiemi.

( C ią g  d a l s z y . )

Wspólność sprawy religijnej między ludami 
algierskimi i łatwość porozumienia się w języku 
przystępnym równo dla wszystkich, ułatwia 
tamże dowódzcy zebranie wszystkich pod jednę 
chorągiew. Dla Rossyan zaś wielce jest ko­
r z y s t n y m  r o z d z i a ł  K a u k a z y  jeżyków, ich rozer­
wanie pod względem pochodzenia, języka i re- 
ligii, osobliwie zaś silną podporą ich wpływu 
jest liczna ludność chrześciańska w zakauka­
skich krajach. Między mieszkańcami Barbaryi 
Die znajduje się zaś ani jedno pokolenie chrze- 
ściańskic. Miłość dzikiej wolności, nienawiść 
rządów europejskich wspólna jest mieszkańcom 
Kaukazu i Atlasu, również i chciwość pienię* 
dzy, która ułatwia lak Moskalom jako i F ran ­
cuzom nabycie zdrajców i szpiegów Jeżlibyś- 
my porównywając przeszkody naturaluc i re­
sztę slósuiików w obydwóch górzystych kra­
jach chcieli dokładnie ocenić, które z oby­
dwóch mocarstw ma trudniesze zadanie, znale­
źlibyśmy bezwątpienia róźuicę nader małą. Oba* 
dwa mocarstwa dalekieini jeszcze są od zupeł' 
nego podbicia, od spokojnego posiadania za­
czętych zdobyczy. Francuzi bez wątpieni*1 
wojnę z  większą energią prow adzą, z w ię k s i  
rozwagą i z większem szczęściem, lecz nie p°" 
trafili jak dobrze jak Moskale korzystać prze* 
uprawę z  zabranego kraju, nie założyli za* 
dnych wielkich osad wojeonych jak Moskale 
uadKubanem i Terekiem, dla tego zdobycze icK 
mimo świetności zwycięztw, są mniej trwale 
i pewne od rossyjskich, które nie małą takze 
mają podporę w kwitnących niemieckich i r°* 
syjskich osadach pozakładanych w Zakaukaz/1-
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D użo  jeszcze czasu p rzem in ie , aż w  M onitorze
ustaną ow e szerokie i długie b u le tyny  z A lgeru
0  o d by tych  przeciw  Beduinoin w ypraw ach . 
A bd-el-K adera w ypędził z jego w łasnego k ra ju  
nieszczęśliw y los w o jn y , ale jest on zaw sze 
ow ym  złym d u ch em , k tó ry  F rancuzom  żadne­
go nie daje spoczy n k u , i podczas , gdy w Al- 
g ie ry i w szystko w najw iększem  bezpieczeństw ie 
u s y p ia , swojem  nagleni i groźnein ukazaniem  
się sieje postrach m iędzy za łogam i, kolonistam i
1 krajow cam i. F rancuzi z jego p rzy czy n y  p o ­
ruszy li znów  w  M arokku  now e guiazdo szer­
szen i, k tóre dla nich stad się mogą nader ucią­
żliwe. N ajpotężn iejsze pokolenia prow iucyi 
o rańsk ie j, G a rra b asy , H aszem ow ie, Beni Am - 
m er i F lila sy  p o d d a ły  się w praw dzie pozorn ie  
Francuzom  od  czasu zajęcia Mask a r y ,  co gen. 
L am oric iere ułatw iło  uskutecznienie szczęśli­
w ych  razziów , lecz nie w y d a ły  one jeszcze 
ow ej b ro n i, a życzenia ich i w spółuczucie będą 
zaw sze z A b d -e l-K a d e re m . K ażde ukazanie 
się E m ira z M a ro k k u , każde nieszczęście fran- 
cuzkiego w o js k a , każde um niejszenie armii 
ok k u p acy jn e j natychm iast w szystkie te pokole­
nia pobudzi do podniesienia bun tu  przeciw  F ra n ­
cu zo m .* ) J a k  A bd-el-K ader na zachodzie od 
s tro n y  M aro k k u , tak i A chm et, daw ny  B ey  
K onstan ty n y  poku tu je  na w schodzie od Tunisu  
i w bliskości pustyni. P okolenia znajdujące 
się p rzy  żyznych górach A uras, gdzie R zyrnia- 
n ie  posiadali sw oje w ielkie miasto L am basa, u- 
znaw ają zaw sze jeszcze A chm eta Beja za swego 
p ana , w iększa zaś część pokoleń konstantyn- 
sk irh  i to  najspokojniejsze ze w szystkich, po­
zorn ie ty lko  uznają panow anie F rancuzów . 
W  środkowe'} części A lgieryi zuajdują się nader 
liczni i bitni K aby low ie , D szu rzu ry , F lissow ie 
i A m ranachow ie, k tó rzy  m ało jeszcze są za­
s traszen i, i w szystkie ow e w ojenne pokolenia 
m ieszkające w górach m iędzy rzekam i Sumain 
i A dszebi az do okolic B udszii, zupełnie je­
szcze w olne i nie podległe. — D opóki liczna 
ludność osadników  europejsk ich , ludność skła­
dająca się z ró ln ików , nie zaś z spekulantów , 
nie obejm ie w iększej części ziemi algierskiej, 
dopó ty  Francuzi nie staną w A fryce północnej 
na pew nych  nogach, d opó ty  uiech się niespo- 
dziew ają bezpiecznych posiadłości. Lecz wie­
le jeszcze czasu m inie njm $ję p rzy jdz ie  do ta-

*) A u to r, który te uwngf pisał nad brzegiem mo- 
r *a czarnego w miesiącu W rześn iu , nie mógł wie­
dzieć jeszcze jak i ob.iot weźmie ostatecznie stosunki 
•Marokańskie. Lecz może szczęśliwy ten koniec jest 
•ak ie  przem ijającym , gdy tymczasem rzeczy , tak 
J»k je  nasz podróżny nap isa ł, pozostaną na zawsze.

U. r.

kiego rezu lta tu , i  z pew nością w ygadani rep re ­
zentanci narodu  n ie jeduo  jeszcze posiedzenie 
przegaw ędzą.

Z dziw iło  to zapew ne nie je d n eg o , k tó ry  nie 
zna s t o s u n k ó w  m i e j s c o w y c h ,  źe ów  k o ­
los rossyjski tak d ługo , d łużej niż pół w ieku  
z m ałą K aukazyą w o ju je , nie m ogąc jeszcze 
p rzy jść do  końca. A u to r b ro szu ry : »R ossya 
i C zerk iesi,B człowiek znakom ity  charak terem  
i uczonością, n ie  w acha się je d n a k ie  sp raw ę 
kaukaską za straconą ogłosić i bez  w szelkiej n a ­
dzie i; p rzepow iada zupełne u jarzm ienie K auka- 
zy jczyków  i nazyw a ty c h , k tó rzy  pow ątp ie­
w ają o le'm "m arzycielam i w śród dnia ja sn e ­
go.*, * )  W y ra żen ie  takow e cz łow ieka, k tó ry  
sam z w łasnego dośw iadczenia nie zna stósub- 
ków  m iejscow ości i p rzy ro d y  k ra ju , zdaje mi 
się być za m ocne i za śmiałe. M iędzy samymi 
Rossyauam i w krajach  kaukaskich znalazł au to r 
n iniejszych uw ag niejednego takiego m a r z y ­
c i e l a ,  k tó ry  mało co ufał przyszłości. Ż yczę 
tem u uczonem u au to ro w i, a b y  mógł żyć tak 
d ługo , dopók iby  się sarn nie p rzekonał o p ra ­
w dzie lub  m ylności sw ej p rzepow iedn i, je ­
dnakże obaw iam  się m ocno , czy naw et wnuki  
jego będą mogli w y k ry ć  w artość p roroctw  p ra ­
dziada. Poeta Puszkin * * )  przepow iada także 
k rw aw y  koniec nieprzyjaciołom  R ossyi w K au­
kazie  i spokojue poddanie się tych gór pod w ła­
dzę rossyjskiego orla. Lepie'j jem u p rzysto i 
jako  patryocie rossyjskiem u i poecie , że sztan­
darom  ojczystym  z taką pew nością obiecuje 
zw ycięztw o, jak uczonem u niemieckiemu. J e ­
dnakże w czasie po d ró ży  m ojej nad brzegam i 
T ereku  nie mogłem się w strzym ać od (ej uw agi, 
że rzem iosło p ro rocze naw et dla poetów  w na­
szych czasach , trochę jest n iebezpieczne, gdyż 
w łaśnie, gdy czytałem  w P uszkina »Kafkaskim  
P lenu iku ,«  że :

» W  p a r o w a c h ,  g d z i e  d a w n i e j  p l e -  
» mi e  z b ó j c ó w  s i ę  k r y ł o ,  t e r a z s p o -  
„ k o j n i e  p o d r ó ż n y  w ę d r u j e , *  

p rzy b y ł goniec z doniesien iem , że miasto M os- 
dok  zostało p rzez  C zeczeńców  napadnięte, a mój 
stangret K ozak trząsł się ze strachu na swoim  
koźle. N ieb y ło b y  się z pew nością śniło P uszk i­
n o w i, że w dw adzieścia łat po ukończeniu  jego 
poem atu  o K aukazie , szczęśliwy uaczelnik C ze­
czeńców  każe , jak o  sultan S zam yl, bić w łasną 
m onetę. (D o k . naśt.)

*) T akie zdaje mi się jes t owo wyrażenie. K siąż­
k ę  tę skonfiskowano ini w Odessie. U. r.

**) - J e s t  to Mock-Byron z przysmakiem ja c h to ­
wym," powiedział onim j a k i ś  Anglik. U. r.
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F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 6. Listopada.

P rzebyw ający  w  Paryżu  W ło s i  wedle K o n -  
s t y  t u c y o n i s t y  zamierzali kazać bić medal i 
odprawić nabożeństwo żałobne dla braci H an ­
d lerów  i innych powstańców W łoskich ,  k tó rych  
w  .Neapolu i państwie kościeluem rozstrzelano. 
P a n  G alotti ,  znany  z udziału jaki miał w  w y ­
padkach  w  państwie Neapolitańskiem w  latach 
1 8 2 1 .  i 1 8 2 8 . ,  udawał się terni dniami wspól­
n ie  z ziomkami swemi do  różnych plebanów, 
z  p roźbą ,  a b y  mszę zaduszną o dp raw ili ;  ale 
duchow ieństw o wszędzie odmowną dało odpo­
wiedz i za dusze rew ołucyouistów  modłów o d ­
p raw iać  nie chciało.

Z  d n i a  7.  L i s t o p a d a .
D la  osądzenia przyszłego stanowiska s tron­

n ic tw  w  Izbie podajem y tu  następujące , dość 
ciekawe obliczenie. P o  osta tnich, ogólnych 
w y b o ra c h ,  5 9  kołlegiów obiorczych Z p rzy c zy ­
n y  po jedyńczych  w y b o ró w ,  spow odow anych  
p rzez  śmierć, cofnięcie się albo mianowanie 
depu tow anych  na urzędy  pańs tw a,  zw ołanych  
zostało. Skutkiem tych pow tó rnych  w yborów  
b y ło ,  ze 2 2  depu tow anych ,  k tó rzy  wystąpić 
m ie l i , znow u  obrano  a  3 7  now ych  depu tow a­
n y c h  do Izby  wstępuje. W  liczbie pow tórn ie  
o b ranych  jest 1 4  konserw atys tów , 3  członków 
o p pozycy i  dynastycznej i 5  legitymistów. —- 
U w ażam y  p rzy  te m ,  ze z  pom iędzy 16  depu- 
p o w a n y c h ,  k tórzy  z p rzyczyny  przyjęcia p ła­
tnych  urzędów  pod now y obó r  poddać  się m u­
sieli, ty lko 2 powtórnie n i e  ob rano ,  a jednego 
z  tych dw uch  dla tego obrać  nie było  można, 
ponieważ go pow ołano  do urzędu  z funkcyą 
deputowauego pogodzić się nie dającego.

3 7  now ych  mianowań spow odow ały  nasię 
pu jące  zmiany w różnych  frakcyach I z b y .

K o n se rw a ty s tó w  2 0 ) $  . 2 6
oppozycyi dynastycznej 8 f . f l  . .  5
radyka lnych   ól=.a
l e g i ty m is tó w ..................... 4 J $  2. 4

"37ogółem . . 37 . . . .
P an  Guizot niebezpieczuie ch o ry ;  cierpi on 

na  zapalenie krtan i ,  przeto lekarze radzili(|mu> 
aby  przynajmniej przez miesiąc jeden całkiem 
spokojnie sic zachowywał. O baw ia ją  się ,  żeyb 
choroba ta nie w yrodziła  się nareszcie na su­
cho ty  gardła.

Raporta z południa o zniszczeniach
zrządzonych  przez burze  brzmią bazdzo smu- 
tnie. W  okręgu  Arles nawet okolice dalekie 
od  rzek wiele ucierp ia ły .  wieIe o w o có w ,  któ- 
i-yeh jeszcze zebrać nie zdołano, zostały obite 
przez ciągle padające deszcze, a w wielu o k o ­

licach ważną galęź handlu stanowią. —  D rugi 
zbiór liści m orw ow ych ,  które służą za pokarm 
jedw abnikom , nie mógł b y ć  dokonanym , a je­
żeli nagle zimna na nastaną, wówczas zasiewy 
wiele na te’rn stracą; w  ogóle na po łudniu  d la 
wilgoci zasiewy bardzo  zostały opóźnione. 
W  średnich i północnych departamentach F ra n -  
cyi pogoda jest dość trwała i po  gęstych mgłach 
z w y k le  słońce następuje.

P lany reformy w Hszpanii,  k tóre tutejszemu 
dw orow i wcale nie b y ły  obcemi, zaczynają bar­
dzo zajmować gabinet.  Anglia, która odda- 
w na już nie obojętnie patrzała  na wzrastający 
w pływ  I  rancyi w  Hiszpanii, uczyniła  panu 
Guizot stosowne przedstawienia przeciw  planom 
reakcyjnym  kamarylli Narvaeza. Zarazem za ­
py tano  się także o ile gabinet tutejszy myśli za­
miary dw oru  hiszpańskiego wspierać. P . G u i­
zot tak mało liczył na  podobne zapytan ie ,  że 
natychmiast wysłał panu Bresson przeciwne in- 
s trukeye. Kazał on  dać do zrozumienia hisz­
pańskiem u gabinetowi, że należałoby , o ile 
możności,  łagodnie postępować. Z A l g i e r u  
także nadeszły  tu  niepokojące wiadomości. 
W z b u rzen ie  pom iędzy szczegółowerai plemio­
nami trw a ciągle, a p. B ugeaud, k tó ry  się już 
gotował do  po w ro tu  do F ra n c y j ,  w smutnej
jest konieczności objęcia na now o  dowództwa 
naczelnego, b y  ukarać powstające pokolenia. 

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 6. Listopada.

T a k  nazw ane protestanckie tow arzystw o me- 
tropolitańskie , zawiązane w  podobnym  celu co 
związek oranżystów w lr landy i ,  odbyło  wczoraj, 
jako  w dzień rocznicy odkrycia  spisku procho­
w ego ,  zw ykłe  swe zebranie doroczne. O snow a 
mów p rzy  tej sposobności mianych objawiała 
ultra zelotyzm tej party i kościoła angielskiego, 
wpajała nienawiść, pogardę i głosiła wytęp ien ie  
kato licyzm u, a to wśród najgrubszych obelg. 
T ak ż e  i przeciw irlaudskiej polityce teraźniej­
szego gabinetu wystąpiono z obelgami, i naga­
niano usiłowanie S ir  R . Peela ku  rozpoznaniu  
i zaspokojeniu po trzeb  katolików Irlandskich. 
W higow sk i G l o b e  czuje się spow odow anym  
do wystąpienia w  obron ie  Prezesa ministeryal- 
nego przeciw  własnym jego zwolennikom. „Prze­
konam  jesteśmy, pisze G l o b e ,  że rząd będzie 
miał ty le odwagi, aby  do b re  zamiary pod  wzglę* 
dem Irlandyi w ykouać ,  które Sir  R. Peel p rzy  
końcu  ostatniego posiedzenia w ynurzył.  M owa 
jego zwiastująca ś rodk i,  przez które kolegium 
M aynoothskie rozszerzone a ś rodki do uksztal- 
ccnia duchowieństwa irlandskiego skuteczniej- 
szemi stać się mają, przyczyni się do ulepsze-



Dl‘a stanu narodu irlandskiego i poskromi zapal- 
Czjw o ś ć  zelotów w obudw uch krajach. P rz y ­
dana zaś ich i szyderstwo nie skażą rządu ,  któ- 

dosyć ma mądrości, aby  ułożyć p lany do 
Istotnego polepszenia stanu Irlaudyi,  i dosyć 
śmiałości, aby takowe wykouać.cr

Ruch  Repealski znacznie się zmniejszył przez 
Pobyt 0 ’ConneIIa w dobrach  jego w D erryna-  
he. Tygodniow e zgromadzenia towarzystwa 
liublińskiego odbyw ają  się w praw dzie  regu la r­
nie, ale nie tak licznie są odw iedzane ,  a renta 
zeszłego tygodnia wynosiła tylko 2 8 9  funtów. 
R yć może, że zbliżające się zbieranie tak na- 
Zwauej renty  0 ’C onpe łlow ej,  mające nastąpić 
dnia 17., jest przyczyną tak małej składki. N a  
onegdajszem zgromadzeniu przy ję to  odezwę, za­
chęcającą do gorliwego składania, z  okrzykami.
0  planie O  Conuella co do federalizmu nic n o ­
wego nie s łychać ;  nie nastąpiła też jeszcze 
obrona z jego s trony  przeciw  zarzutom ścisłych 
r epealerów. Zdaje się, że sku tek  składki r e n ­
towej rozstrzygnie, czy  do pierwotnego swego 
planu pow róc i,  czyli też połączenie protestan­
tów z katolikami na zasadzie systemu federacyj-  
Uego popierać będzie. T ym  czasem rozbierano 
łu  w  pismach czasowych py tan ie ,  co się to

rzeczy samej przez federacyą tę rozumie. J e ­
den z najdokładniejszych a r tyku łów  pod  tym 
Względem czytamy w ostatnim numerze dzienni- 
ka P  o r t  o f o l i o .  Je s t  on  w praw dzie  pod  w pły- 
* e m  ściśle katolickim, ale dążność jego jest ro -  
jalistyczua. G łów nym  pow odem  artykułu  tego 
do opierania się fedcracyi j e s t : że władza k ró-  
tewska w tym kraju  za nadto jest ograniczona, 
izby węz}a pomiędzy obydw om a państwami po- 
% ć  się mógł, boć to nie monarcha angielski,
^  o parlameut mianuje, u trzym uje i obala mi- 

óisterstwa. D a jm y  więc na  to , że parlament 
fugielski zwala ministeryum, k tó re  parlament 
irlandzki u trzym ać chce; czy jeż życzenie mo- 

archa ma spełnić? W  takim razie m usiałoby 
Przyjsc do kollizyi i wojny .  A  zatem jeden  
ty lko parlament istnieć może.
7 W ł o c h y ,

n a d  g r a n i c y  W ł o s k i e j ,  dnia 29 .  Pażdz. 
Stosownie do  lisl^ w z Toskańskiego p rzed

p  . du iam' z dac,»o pałacu W ie l .  Książęcego 
ogm C ajano  w  chw il i , gdy  właśnie W .  Książę 
Pałacu tym się zna jdow ał ,  padł strzał,  k tó ry  

p ę d n ik a  jednego pałacowego wychodzącego 
^  ramy zranił. "W szeikie poszukiwania celem 
sk ryci3 spraw cy tego czy llu pozostały bez­

pieczne; b yć  może że następiia pocz(a bl]ższe
01 przywiezie wiadomości.

Rozmaite wiadomości.

t e ł e g r a f y j m t r y c z n e .
Sposób używania telegrafów teraźniejszych 

zostanie bez wątpienia zastąpiony w krótce  przez 
inny  n o w y ,  prędszy  i dokładniejszy. Tele­
grafy pourządzane dotąd w e F ra n c y i ,  Anglii 
i P rusach, mogą ty lko w dzień i p rzy  jasne'j 
pogodzie podawać wiadomości; p rz y  najmniej­
szej mgle zaś albo deszczu zwijają skrzydła 
i drzemią. Nadejście nocy  lub słota tamuje 
natychmiast ich ko m u n ik acy ję , przezco n ie je­
dna depesza kilka dni w drodze bawi. M a  
b y ć  naprzyk ład  następna wiadomość udzielona: 
» Stoczono wielką b i t w ę . . . .  tu  zapada noc 
a dopiero ju trzejszy ranek donosi dalej: »mię- 
dzy  sułtanem a Baszą eg ip sk im . . . .«  Lecz 
wzniosła się gęsta mgła, trwająca kilka dni, 
a dopiero  po jej ustaniu uzupełnia telegraf sw o­
je w iadom ość, której już wszyscy pocztą się 
dowiedzieli. W szelkim podobnym  n iedogo­
dnościom zaradzają doskonale telegrafy e lek try­
czne, k tórych  profesor W h e a ts to n e  w praw dzie  
dotąd tylko na p róbę lecz z nadzwyczajnie  p o ­
myślnym skutkiem używ a. Za 'p rzyk ładem  
tego niezrównanego fizyka poszli już W a ts o n  
i Bischoff w  Anglii, W in k le r  w  L ipsku ,  Le-  
mounier w P a r y ż u ,  Bettaucourt w Madrycie. 
Sommering b y ł  już rozwiązał to zadanie przez 
rozłożenie w ody  za pomocą p rądu  elektryczne­
go; lecz jego operacyje b y ły  zanadto zawikłane 
a przeto  nie do użycia w praktyce.  Ponawia­
no  jednak doświadczenia, aż wreszcie O ersted  
.odkrył,  że prąd elektryczny, rów nie  m ocny ja k  
pew ny, poruszający skutek  na magnesowej igle 
sprawia. —  N a  jednym  k o ń cu ,  gdzie wiado­
mość ma b y ć  podana, znajduje się stos W o ł ty ,  
na drugim zas końcu ,  dokąd  wiadomość dojść 
ma, jest igła magnesowa, a pomiędzy temi dw o­
ma końcami ciągną się żelazne kom unikacyjne 
dru ty .  Za pomocą prądu elektrycznego udzie­
la się magnesowej igle jakiegokolwiek p o ru ­
szenia, które tę albo ową głoskę oznacza. N a  
jednym  końcu telegraficznej linii, znajdującym 
się naprzykład w L o n d y n ie ,  trzeba ty lko  r u ­
szyć sprężynę, a ta potrąca natychmiast na d ru ­
gim końcu linii, naprzykład  w  L ivcrpoolu, stó- 
sow ne do wiadomości głoski. W  ten sposób 
można podobne doniesienia czynić tak p rędko  
jak się pisze. E lek tryczny  telegraf posuwa na­
wet do tego stopnia swoję usłużność, iż d rukuje  
sam udzieloną wiadomość i to [prawdziwemi 
czcionkami. Jeźli depesza ma zostać tajemni­
e j ;  natenczas o k ry w a  telegraf podrukowauą.
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p rzez  s ie b ie  k artk ę  p a p iero w ą  z a s ło n ą , k tó rą
d o p iero  r o ze d r ze ć  trzeb a , a b y  p r z ec zy ta ć  w ia ­
d o m o ść . T ak więtr m o że  d ep esza  jak z a p ie ­
c z ę to w a n y  list b y ć  podaną. P rąd e le k tr y c z n y ,  
sk ie r o w a n y  kn r e p e ty je r o w i, sp raw ia  że  z e g a ­
rek  b ić  b ęd z ie , lu b  p o ru sza  p r z y m o c o w a n y  doń  
e x c y ta r z , p r z e z c o  m ożn a  o so b ę  o  1 0  lu b  2 0  
m il o d d a lo n ą  w e z w a ć  n aty ch m ia st d o  udania  
s ię  na s w o je  s ta n o w isk o  i d a w a n ia  b a czn o śc i  
na  w ia d o m o ś ć , która m a b y ć  u d z ie lo n ą . P o ­
d o b n y  e le k tr y c z n y  te leg ra f je st  ju ż  w  n ie u sta n ­
n y m  ru ch u  na b r y sto łsk ie j  k o le i ż e la z n e j , i to  
w  o d le g ło ś c i  3 0  m il a n g ie lsk ich . W z d łu ż  ca-  
łe'j k o le i ciągną s ię  m o siężn e  d ru ty , k tóre  w  p e ­
w n y c h  o d le g ło śc ia c h  są na p a lach  o p arte , i n ik ł­
b y  s ię  n ie  d o m y ś li ł ,  ż e  te  d r u ty  p ra w ie  b e z  
p r z e r w y  b ły sk a w icz n ą  sz y b k o śc ią  m y ś l i ,  tam  
i n azad  ró żn e  w ia d o m o śc i podają . —  T e n  

w c a le  n ie k o sz to w n y  sp o só b  k o m u u ik a cy i m o że  
p o  s łu ż y ć  n a w et na rzek ach  i na m orzu . W t e ­
d y  jed n a k  m uszą b y ć  d ru ty  u ło ż o n e  na d n ie  
i c iężk iem i w agam i p r z y m o c o w a n e . W y n a ­
la zca  za m y śla  p o p ro w a d z ić  e le k tr y c z n y  te le g ra f  
m ię d z y  L o n d y n e m  a P a ry żem . \ \ a  ż e la zn y ch  
k o le ja c h  są ta k ie  r y c h le  d o n ies ien ia  n ie o c e n io ­
n e j w a rto śc i. J e ź li  w y p a d n ie  w y s ła ć  jaki o so -  
b u y  p o c ią g  w o z ó w ,  lu b  d o n ie ś ć  ja k ą k o lw iek  
w ia d o m o ść , ju z  n ie  p o trzeb a  o p a la ć  Iok o in o l v w u  

i  w y p r a w ia ć  g o  w  p o s e ls tw ie  na o z n a c z o n e  
m iejsce  —  e le k tr y c z n y  te leg ra f d o p e łn ia  tego  
z le ce n ia  d a le k o  r y ch le j  i p e w n ie j . Z w id za ją c  
ten  te leg ra f —  o p o w ia d a  p e w ie n  n a o c z n y  św ia ­
d e k  z d a r z y ło  s ię  iż jak aś sze sn a sto le tn ia  
d z ie w c z y  na zosta ła  p rzy  o d e jśc iu  o sta tn ieg o  p a ­
r o w e g o  w a g o n u  ro złą czo n ą  o d  s w y c h  r o d z ic ó w  
i  m usia ła  c z e k a ć  na sta c y i. B ied n a  o p u s z c z o ­
na p ła k a ła  r zew n em i łza m i i sp u śc iła  w e lo n  na  
o c z y .  Z a p r o w a d z o n o  ją d o  biura te legrafu  
e le k tr y c z n e g o ;  p o w ie d z ia ła  n a z w isk o  sw o je g o  
o jc a . W a g o u ,  z  k tórym  o jc ie c  p o je c h a ł ,  r u ­
s z y ł  ju ż  d a w n o  w  d r o g ę ,  a le  m a g n ety czn a  d e ­
p e sz a  z d o ła ła  g o  je sz c z e  w y p r z e d z ić , a d o p ier o  
w  k w a d ra n s p r z y b y ła  o d p o w ie d ź  o d  o jc a :  
^ P o w ie d z  w p a n  n a sze j c ó r c e ,  a b y  w y je ch a ła  
p ie r w sz y m  w a g o n e m , o c z e k u je m y  ją w  * * * .„  
B ied n a  A r y ja d n a  otarła so b ie  łz y  i p r z y p a tr y ­
w a ła  s ię  z  d z iec in n ą  c ie k a w o śc ią  c za r o d z ie j­
sk iem u  te le g r a fo w i; p o tem  sp o jrza ła  ra d ośn em  
o k ie m  na pana W h e a ts to n e  i  ju ześm y  jej w ię -  
ce'j n ie  o b a c z y li. —  T o ż sa m o  i na o r łe a ń sk o -  
p a r y z k ie j  k o le i ma b y ć  u r z ą d z o n y  te le g ra f  e le ­
k tr y c z n y . P an W h e a ts to n e  o św ia d cz y }  s ję 
o p r ó c z  te g o  łran cu zk iem u  rzą d o w i, iz  za 25 1 e-  
tui p r z y w ile j  z a ło ż y  w s z y s tk ie  te legraficzn e  li-  
n ije  n a  s w o je  k o sz ta  i b ę d z ie  je  d w o m a  trze -

ciom i c zęśc ia m i k o s z tó w  ad m in istro w a ć . P ie r ­
w szą  p ró b ę  c h c e  o n  o d b y ć  w  o k ręg u  fo r ty f i-  
k a r y i p a r y sk ic h .

P o s t r z e ż e n i a  n a  g ó r z e  M o n t b l a n c . —  
N aturalised B r a v a is , M artins i L ep iłeu r  o s ią g n ę ­
li n a reszc ie  dn ia  2 9 .  S ierp n ia  s z c z ę ś liw ie  sam  
sz c z y t  g ó r y  M o n tb la n c . P la n em  ich  z  razu  b y ło ,  
a b y  k a żd y  z  n ich  k o le jn o  w  to w a r z y s tw ie  p r z e ­
w o d n ik a  p r z e n o c o w a ł ta m ie  p o d  m ałym  n a m io ­
te m , p o d cza s k ie d y  d w aj inn i z resztą  p r z e w o ­
d n ik ó w  na n iż szy m  u s tęp ie  g ó r y  tak z w a n y m  
g r a n d  p l a t e a u  p o zo sta n ą ; le c z  z im u o  b y ło  
tak d o jm u ją c e , iż m usieli za n iech a ć  te g o  za m ia ­
ru . O  drug iej g o d z in ie  z  p o łu d n ia  o k a z y w a ł  
term om etr  7 ~  sto p n i n iżej 0 ,  a p o m im o  jasn ej 
p o g o d y , tru d n o  b y ło  p iąć  s ię  d o  g ó r y . N a  k il­
kaset stóp  p rzed  n a jw y ższy m  sz c zy te m  napadła  
g w a łto w n a  burza p o d r ó ż n ik ó w , a z im n o , k tóre  
w te d y  u czu li, b y ło  tak m o c n e ,  iż  p r z y b y w s z y  
na w ie r z c h o łe k , g d z ie  s ię  w ia tr  zu p e łn ie  p ra w ie  
b y ł  u sp o k o ił, ro zu m ie li, ż e  s ię  w  o p a lo n y m  p o ­
k o ju  zn a jd u ją , g d y  p rzec ież  term om etr 7  -  s to ­
pn i p o n iże j 0  w s k a z y w a ł!  W ę d r o w c y  p r z en o ­
c o w a li p o d  n a m io tem , k tó ry  je sz c z e  o d  c z a só w  
ich  p ie rw sz ej p o d r ó ż y  na w sp o m n io n y m  g r a n d  
p l a t e a u  p o z o sta ł i m im o w s z e lk ie g o  w p ły w u  
s lo ty  i zim na n ie u sz k o d z o n y  s ię  p r z ec h o w a ł.  

G d y b y  n ie  n a d zw y cz a ju a  trw a ło ść  tego  n a m io ­
tu, b y l ib y  n ie z a w o d n ie  m u sie li 2 ginąć, g d v ż  z a ­
raz p ie rw sz e j  n o c y  k tó rą  tam  p r zep ęd z ili, u jrzeli 
s ię  narażen i na g w a łto w n ą  b u rzę  p r z y  J 3  S to ­
p n ia ch  m rozu  p o n iże j 0 . G o r liw i b a d a cze  p r z y ­
r o d y  p rzed sięb ra li p rzez  trzy  dn i c iąg iem  sw o je  

p o strzeżen ia  z  lak rzadką w y tr w a ło śc ią , iż  w  sa­
m ej r z e c z y  g o d n i są n a szeg o  p o d z iw ie n ia , z w ła ­
sz c za  g d y  so b ie  p r z y p o m in a m y , iż  d o tą d  nikt 
je sz c z e  d łu żej nad c z te ry  g o d z in  na sz c z y c ie  
g ó r y  M o n tb la n c  n ie  w y tr zy m a ł, a  w ięk sza  c z ę ś ć  

p o d ró ż n y c h  n a ty ch m ia st d o  n iż sz y c h  stre f p o ­
sp ie sz a ła , p o n ie w a ż  w tak zn a czn ej w y so k o śc i  
p o b y t  z  p o w o d u  z b y t  ro zrzą d zo n eg o  p ow ietrz*  
z  w ie lk ie m i d o le g liw o śc ia m i je s t  p o łą c z o n y .

L i s t  P a n i  G e o r g e  S a n d  d o  M i c k i e ­
w i c z a .  —  » Z ałączam  tu n iek tó re  s ło w a  dolV ' 
cz? c e  s ię  n w a g , k tó r e  p o  b r z eg a c h  p rz y sła n e g o  
nu p r z ez  w p a n a  ręk o p ism u  zn a lazłam . N ie w ie®  
z  c z y je g o  p ió ra  p o p ra w k i te  w y p ły n ę ły ,  a le  u*e  
m o g ę  się  w str z y m a ć  o d  w y n u r z e n ia , iż  m i się  
o n e  ba rd zo  n ie s to so w n e  w y d a ją , i ż e  w p a n  sa,n 
zn a sz  d a le k o  lep ie j m oc i d u ch a  n a szeg o  j ę z j k *  
n iz  o so b a , k tórej p o p ra w ie n ie  sw e g o  r ęk o p is® 11 
z le c iłe ś . N ie  p o w a ża m  s ię  w y r z e c  tu ja k ieg o ­
k o lw ie k  zdan ia  o pańsk iera d z ie le ,  g d y ż  c o  do  
utworów d ra m a ty czn y ch  n ie  je stem  o d p o w ie -
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dnitn sędzią. Z iem  w szyslk ie in  jes tem  tak ą  
w ie lb icielką wszelkich pism w p a u a ,  iż  jeźli ta  
Uowa p ra c a  ty lko  w części za le ty  p o p rz e d u i -  
c z y ch  p o s ia d a ,  n a d e r  chę tn ie  je j  u s te rk i  pom i­
jam. M o gę  w ięc  ty lk o  o s ty lu  pańsk im  n ieco  
p o w ie d z ie ć :  W  u s tę p a c h ,  gdzie  w y m o w a  g ó ­
ru je  n a d  dzia łan iem , d o ró w n y w a  o n a  mojern 
zd an ie m  w y m o w ie  n a sz y c h  n a jw ię k s z y c h  m i­
s t rzó w , T a m  je d n a k  gdzie  dzia łan ie  ważuiej-  
szem  jest od  w y ra ż e n ia ,  z d a je  mi się s ty l  pańsk i  
w  ogólności (o p rócz  n ie k tó ry c h  u s te rk ó w  j ę z y .  
k o w y c h )  takim  jak  b y ć  p o w in ie n ,  ty lk o  m oże  
n ieco  z b y t  u c in k o w y u i  w  d y ja lo g a c h ;  w łaśnie  
b o w ie m  d la  teg o ,  jż r o | a i c h a rak te r  w o je w o d y  
tę  energiczną d ob ituo ść  m o w y  u sp raw ied liw ia ją ,  
b y ł o b y  d o b r z e ,  g d y b y  reszta  osób  d ram atu  b y ­
ła w o ln ą  od  tej nam ię tnośc i w y ra żen ia  się. D u c h  
naszego  ję z y k a  nie p o zw ala  tak  c zę s ty ch  s k r ó ­
c e ń ;  now si nasi d ram a ty c z n i  p isa rze  u ż y w a ją  
ich w p ra w d z ie  aż d o  p r z e s a d y ;  lecz  nasi  s ław ui 
daw n ie js i  a u to r o w i e ,  k tó r y c h  w p a u  p o w in o ­
w ac tw e m  sw ego jen iusza  is to tnym  jes teś  n as tę ­
p c ą ,  d opuszcza l i  się b a rd z o  rz a d k o  tego sp o so ­
b u  pisania. W s t y d z ę  się za is te ,  c z y n ić  w p a u u  
te  uwagi i au ib y m  się n a w e t  b y ła  nie o d w aż y ła ,  
g d y b y ś  w p an  mnie, sw o je j  w p ra w d z ie  n ieg od ne j  
lecz  szczere j  w ie lb ic ie lk i ,  n ieb y ł  sam w ezw ał 
d o  tego. C o  się ty cze  p o w o d z e n ia ,  ja k ie b y  ta 
sz tu k a  na  scenie  mieć m o g ł a ,  nie  zd o łam  nic 
p ew u eg o  p rzep ow ied z ieć .  D zisie jsza f ran cu sk a  
p u b l ic z n o ść ,  d z iw aczn a  i n iepo ję ta  w sądach, 
u ż y c z a  tak  śmiesznie sw o ich  p o c h w a ł ,  iżby m  
się w cale  nie d z iw o w a ła ,  g d y b y  ja k i  d ram at 
S z e k s p i r a ,  k t ó r y b y  p o d  fa łszyw ym  ty tu łem  
p rz e d s ta w io n o ,  zosta ł  zup e łn ie  w yg w izd an y m . 
T y l e  ty lk o  pow iedz ieć  m o g ę ,  ż e , jeźli p r a w ­
d z iw a  p ię k n o ś ć  i sz czy tn ość  na w ien iec  zasłu­
g u ją ,  w ięc  to  os ta tn ie  dzie ło  w p a u a  p o w in n o  
tę n a g ro d ę  o trzym ać .  P rz y jm  w p a u  w y ra z  naj­
rze te ln ie jszego  szacunku .  G e o r g e  S a u d . «  —  
P o w y ż s z y  list ściąga się d o  n ap isanego  p rzez  
M i c k i e w i c z a  w ję z y k u  f ran cuzk im  d ra m a tu :
•  O b l ę ż e n i e  K r a k o w a , « k tó ry  lu b o  p rz e ­
z n a c z o n y  d o  w y s ta w ie n ia ,  d o tą d  jeszcze  ani na  
scen ie  ani w  d r u k u  się n ie  okazał .

K a r a  i c z e ś ć .  —  D n ia  2 l .  S ie r p n ia  o d b y ła  
się w  E d y m b u r g u  pam ię tna  u ro czys to ść .  P rzed  
4 5  la ty  zostali S z ko c i  M u io ,  P a lm er ,  Skirving, 
G e r r a l d  i M a rg a ro t  p rzez  tam tejszy  sąd  na  wie- 
ezną  skazan i  d e p o r t a e y ę ,  w  k tó re j  też  pom ię­
d z y  z łoczyńcam i pom arli .  C a łą  ich zb ro dn ią  
b y ł o ,  iż w ysląpili  z wy k ry c ie m  w ad  u s taw  k ra ­
j u ,  k tó re  pó źn ie j  i a  is to tne  w a d y  u z u a u o  a w r .  
1 8 3 2 .  w y ro k ie m  p a r la m en tu  znies iouo. P o m ie ­
c io n e g o  w ię c  dn ia  p o ło ż o n o  w E d y m b u r g u  k a ­

mień w ęg ie lny  d o  p o m nika  dla ty ch  m ęczenn i­
k ó w  wolności. P ie rw szą  m yś l  d o  teraźn ie jszego  
uczczen ia  ty c h  m ężów  p o d a ł  P a n  H u m e ,  j a k o  
cz łonek  szkock ieg o  h ra b s tw a  M o u tro se ,  i m ia ł  
tez d o b i tn ą  m o w ę  na p lacu ,  gdzie ina b y ć  p o m ­
n ik  w y s ta w io n y .  P r z y  uczcie  k tó ra  tę u ro c z y ­
stość z a k o ń c z y ła ,  za jm o w a ł  p ie rw sze  miejsce 
S ir  J .  C r a ig ,  n iegdyś  to w a rz y sz  o w y c h  m ężó w  
w  ich w a lce  o re fo rm ę ;  k i lku  ich k r e w n y c h  
b y ło  też o b e c n y c h  p rz y  tej u roczys tośc i .

L w y  i m u r z y n .  P a l lm e  w  op is ie  sw oich  
p o d r ó ż y  po  K o rd o fau ie  p rz y ta c z a  m ię d z y  in -  
nemi d z iw n y  s p o s ó b ,  w  jaki S z i l lu k o w ie  i inn e  
p le m io n a ,  k tó re  w ca le  pa lne j b ro n i  n ie  mają, 
p rzec ież  dzikie z w ie rzę ta  a m ianow ic ie  Iwy za ­
bija ją .  u W y s z u k u j ą  n a p rz ó d  m iejsce, gdzie  lew  
zw y k ł  o d p o c z y w a ć  w  po łudn ie .  J e ź l i  p o ło że ­
nie tego m iejsca  jest d o b r e ,  to  jes t jeźli się tam 
w pobliskości j e d n o  lub  k ilka  d rz e w  zna jdu je ,  
na tenczas  są p e w n i  swe'j z d o b y c z y .  N a  t r z y  
lu b  c z te ry  g o d z in y  p rz e d  p o łud n iem  u d a je  się 
m u r z y n  na to miejsce  i w y łaz i  na d r z e w o  ko ło  
k tó reg o  lew będz ie  w y p o c z y w a ł .  M ię d z y  1 0 .  
a l l .  g o d z in ą ,  k ied y  upal na jn ieznośn ie jszym  
się s ta je ,  p o w ra c a  lew  z ło w ó w  i k ładz ie  się 
p o d  d rz e w o  na p o łu d n io w ą  sy jes tę .  C h o c ia ż ­
b y  u jrza ł  m u rz y n a  na d rzew ie  n ie  tro szczy  się 
w ca le  o n ieg o ,  i ró w n ie  lew  ja k  m u rz y n  z a c h o ­
w u ją  się do  1 2 .  lu b  1. g o d z in y  ja k  n a j s p o k o j ­
niej. M u rz y n  ma z sobą  w o re k  m ałych  kamie* 
ni i kilka o s t ry c h  g ro tó w . G d y  się ju ż  p ia sek  
na  ziemi do  tego s top n ia  d o p ie c z e ,  że  n a w e t  
zw ie rz ę ta  p o  nim stąpać  u ie  m o g ą ,  na tenczas  
z a c z y n a  m y ś l iw y  r z u c a ć  n a  lw a  kam yk am i,  
m ierzą jąc  zaw sze  d o  g ło w y ,  i jak  m u rzyn i  z a ­
zw y c z a j  u m ie ją ,  n igd y  go p ra w ie  nic ch y b ia jąc .  
D u m n y  k ró l  z w ie rzą t  uie zw aża  b y n a jm n ić j  n a  
p ie rw sze  t r z y  a lb o  c z te ry  kam ien ie  i n a w e t  się 
p o d n ieść  nie r a c z y ;  d o p ie ro  g d y  kam ien ie  c o raz  
rzęs iśc ie j  p ad ać  zaczn ą ,  a  n ie k tó re  już  go m o­
że  i w  o k o  u g o d z i ły ,  n ie  znosi  tego d łuże j c ie r ­
p l iw ie  —  nape łn ia  ry k ie m  p o w ie trz e  i r z u c a  się 
j e d n y m  sk ok iem  k u  d rz e w u  na k tó rem  m u r z y n  
siedzi.  L e c z  tu taj zos ta je  p o w i ta n y  g ro tem , 
i choc iaż  go ta o d n ie s io n a  r a n a  u ie  boli  w ięc e j  
n iż  r o z z a r z o n y  p ia s e k ,  k tó r y  go  w  nogi piecze, 
z a c z y n a  jeszcze  o k ro p n ie j  rycz eć  i w ra c a  na- 
z a d  na  miejsce sw ego  sp o c z y n k u .  T a m  go j e ­
d n a k  n o w y  k a m y k  p o r a ż a , aż w re sz c ie  w ście­
k ły  p o  ra z  d ru g i  ku  d rzew u  p rz y s k a k u jc  i z n o ­
w u  je d n y m  lu b  d w o m a  g ro tam i ra n io n y  b y w a .  
liakoniec  uc iek a  z p rz e ra ź l iw y m  ry k iem  b o le ­
śc i ,  lecz  u t ra tą  k rw i  o s łab io n y ,  u ie  m oże  ju ż  
b ied ź  d a lek o  i p ad a  n i e ż y w y  n a  ro z ż a rz o n y m  
p iasku .  (R o z m .  L w .)
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W  k s i ę g a r n i  B a u m g a r t n e r a  w L i p s k u  
wyszło i po wszystkich księgarniach rozesłano, 
w P o z n a n i u  do W, S t e f u ń s h i e g O  
w Bazarze:

P r z y p a d k i  
R O B I N S O N A  K R U S O E

przez
MM a  n i  e t a  MM e f  o e .

O zdob ione  206 d r z ew o r y ta m i
przez «/. < /. GrnnttvlUe.

N o w y  p r z e k ł a d  p o l s k i .  — Tom 1. — gr. 8. 
Cena 2 Tal. — Druk tomu drugiego dzieła już 

jest rozpoczęty i niezawodnie w ciągu r. b. 
__________ ukończony zostanie._______

OBW IESZCZENIE.
Gdy teraźniejszy Dyrektor kancelaryi F eige 

przy Król. Sądzie Ziemsko-miejskim w Kem- 
pnie we względzie swego dawniejszego urzędo­
wania jako Rendaut kassy poborowej i asser- 
wacyjnej, olaz depozytu Król. Inkwizytoryatu 
w Koźminie, w czasie od 1. Września r. 1831. 
aż do ostatniego Czerwca r. 1841., również te­
raźniejszy Sekretarz i Przełożony bióra Schnig- 
genberg przy Król. Sądzie Ziemsko-miejskim 
w W olsztynie, we względzie swego dawniej­
szego urzędowania jako Rendaut dcpozytalny 
Król. Sądu Ziemsko - miejskiego w Rogoźnie, 
w czasie od 1. Kwietnia r. 1835. aż do 1. Kwie­
tnia 1844. roku,  pokwitowanie odebrał, przeto 
wzywają się niniejszetn wszyscy, którzy z sto­
sunku służbowego tegoż Feigego i Schniggen- 
berga jako daw niejszego Hendanta poprzednio  
pomienionych kass i depozytów, lub z innego 
jakiegokolwiek źrzódła, pretensye do kaucyi 
przez tychże w ilości resp. 500 Tal. i 600 Tal. 
złożonej mieć sądzą, aby się z preteusyami swe- 
mi u nas najpóźniej w terminie 

d n i a  16.  G r u d n i a  184 4. o godzinie lOtej 
zrana w naszej sali instrukcyjnej przed Dele­
gowanym Schuler, Referendaryuszem Sądu Nad- 
ziemiańskiego, wyznaczonym zgłosili, w razie 
przeciwnym bowiem z pretensyami niniejszemi 
do kaucyi wyłączeni i li do osoby Feigego i 
Schniggenberga odesłani zostaną.

Poznań, dnia 2. Września 1844.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i ,  W ydziału I.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Prowizye półroczne ziemskie za Boże Naro­

dzenie 1844. przez interesentów upłacać się m a­
jące, odbierane będą od dnia 12. do włącznie 
31. Grudnia r. b. codziennie od godziny 8. do 
12tej przed południem, prócz dni niedzielnych 
i świąt, w kassie Dyrekcyi Prowincyatnej Ziem- 
stwa. Prócz gotowizny, przyjmowane tylko 
Być mogą, stosownie do§. 236. regulaminu kre­
dytowego, kupony w tymże terminie płatne.

Od wszelkich prowizyj do dnia 31. Grudnia 
r. b. niewplynionych, opłacać się winny pół­
roczne prowizye za przewlokę, po 5 od sta, 
podług §. 283.’regulaminu kredytowego. W y ­
płata prowizyi posiedzicielom kuponów zaczy­
na się z dniem 2. a kończy się z du. 16- Stycznia 
1845. r. Prezentujący kupony winni dołączyć 
wykaz przez nich podpisany, obejmujący na­

zwę dóbr, numer, kwotę i termin płatności 
każdego kuponu, inaczej bowiem wykaz tako­
wy na ich koszt sporządzonym zostanie.

Prezcntantom talonów wydawane będą nowe 
arkusze kuponowe od 18 Stycznia do 18. Kwie­
tnia 1845. bezpośrednio w kassie, później zas 
potrzebne jest zgłoszeuie się piśmiennie do Dy' 
rekcyi. Poznań, dnia 12. Listopada 1844. 

D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i ems t wa .
Dnia 25. Listopada r. b. odbędzie się walne 

zebranie powiatowe n a u k o w e j  p o m o c y  ^  
O b o r n i k a c h ,  na które Komitet Szanownych 
członków uprasza._______________________

£ Skład towarów jedwabnych i modnych i
f Arnolda Witkowskiego f
£  jest obecnie J,
s w narożniku Rynku i Kani- i 
\ kowćj ulicy pod \  r. 84. na j 
\ pierwszem piętrze. \

* j » W \ ł / W W / W v l  V \ H  W M i y W ^ ^ O Y ' j H V W l V V W 'W V W V M M W M A I ^

IVliary do z bo ża
stępłowane i żelazem mocno okute,  szefel po 
3 Tal. 15 sgr., i  szefel po 2 Tał. 15 sgr., sze­
fel po 1 Tal. 15 sgr. i t. d. przedaje

K a d e l b a c h ,  fabrykant cerklów, 
przy W o d n e j  u l i c y  pod liczbą 17.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 12 Listopada 1844.
S t o ­
pa

prC.

Ka_j>r. k u r a n t .
papie­
rami.

jęoto-
w i / l ią

O bligi długu skarbow ego . . 
Obligi premiów baudlu morsk. 
Ohligi M archii E lekt. i K ow ćj
O bligi m iasta l l e r l i u a ............

G dańska w T . . 
Listy zastawne Pruss. Zachód.

» * W . X.Poznaiisk.
• » dito
» - Pruss. W schód
• » P o m o rsk ie . . .

M arch. E lek .iK . 
Szląskie . . . .

F rydrychsdory  .........................
Inne monety zlotc po 5 tal. .
D iscou to ....................................

A k c j e
D rogi żel. llerl.-Poczdam skiej 
Oblitji Upierw. llcrl.-Poczdam s. 
D rogi żel. M ag'd.-L ipskiej . . 
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 
D rog i żel. B crl.-A nhaltskiej • 
Obligi upierw. Bert.-Anlialtskie 
D rogi żel. Dyssel. E lberleld. 
O bligi upierw. Dyssel.-Elberf.
D rogi żel. R e ń s k ie j ................
Obliifi upierw. R eńskie . . . .  
D rogi od rządu gwarantowane. 
D rogi żel. B erłinsko-Frnnkfort. 
Obligi upierw. B eri.-Frankfort.

• zet. Górno-Sizląskiej . .
dito Lit. U ..

’  ” Ilerl.-Szcz. Lit. A. i li.
* , * M agdeb.-Halbersl

D r. zet. W rocl.-Szw idn.-Freib. 
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 
D r, żel. Douu-Kolouskiej . . .
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